Rok 1573. 


KRAKÓW 20 Lipca — Wtorek. 


Nr. 64. 


Wychodzi codziennie o god. 11 rano, 
z wyjatkiem dni świątecznych. 
Prenumerata wynosi: 

w Krakowie rocznie złr. 9, kwart. 
złr 2 c. 25, miesięcznie 80 c. 
Pocztą w Austrji rocznie złr. 12, 
kwart. złr. 3, miesiecznie złr. 1 c. 15, 


w Niemczech rocz. 24 mr., kwart. 6 mr. 


KRONIKA 


Numer pojedynczy cent. 5. 
Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 
po e. 5 od wiersza (petit). 
Nadesłane (na 36j stronie) po c. 10 od 
wiersza. 

Prenumeratę i Ogłoszenia A 
przyjmuje Administracja „Kroniki“ 
przy ul. Sławkowskićj Nr. 262. 


Dziś Czesława i Kassyna 


Jutro Daniela proroka 
BALLA SOFE TEE OET HIER 


Redakcja otwarta codziennie z wyjatkiem 
świąt od godz. 11 — 1 i od 3—5 popoł. 


Wschód słońca o godz. 4. m. 15. 
Zachód o godzinie 7 m. 58. 


— Ministerjum wojny ogłasza warunki przyjmowania 
uczniów do szkół wojskowych. Aspirant do wojskowój niż- 
széj szkoły realnćj powinien mieć mniej niż 15 lat, ukoń- 
czyć z dobrym postępem 1, 2 lub 3cią klasę szkół real- 
nych, płaci się rocznie za kwaterę, wikt i muudur 300 zh. 
w półrocznych ratach; aspirant do wojskowej szkoły real- 
nćj wyższćj powinien ukończyć 4 klasy szkół realnych 
i nie powinien przekroczyć 16 lat wieku, opłata 400 złr. 
rocznie. Do akademji wojskowćj w Wiener Neustadt moga 
być przyjmowani aspiranci, którzy nie przekroczyli 19 lat 
wieku i ukończyli przynajmniej 6 klas gimnazjalnych, o- 
płata 600 złr. rocznie, przy egzaminie wstępnym wymaga 
się dokładnój znajomości matematyki o tyle, iłe uczą do 
6 klasy gimnazjalnćj i początków języka francuzkiego. Aby 
być przyjętym do technicznćj akademji wojskowej potrzeba 
przebyć egzamin wstępny odpowiadający naukowemu egza- 
minowi dojrzałości szkół realnych. Do podań dołączać na- 
leży: metrykę, świadectwo przynależności od władzy gmin- 
nej, świadectwo szczepienia ospy, lekarskie świadectwo 
zdrowia, ostatnie świadectwo zdrowia i miarę wzrostu. Po- 
dania przyjmują wszystkie komendy wojskowe. — Rekto- 
rat akademji rolniczćej w Wiedniu ogłasza, że ponieważ 
akademja leśnicza w Mawiabrunn jest rozwiązaną, to jćj 
miejsce zastępuje sekcja leśnicza tejże akademji. Aby być 
zapisanym jako sluchacz zwyczajny. potrzeba przedłożyć 
świadectwo odbytego egzaminu dojrzałości szkół średnich ; 


t. j. gimnazjum, szkoły realnćj lub średnićj szkoły leśnie- 
twa; praktyka poprzednia nie wymaga się koniecznie. 


Kraków 20 Lipca. 


(Z) Na wezorajszem posiedzeniu Rady miejskićj 
wybrano komisję skrutacyjną do sprawdzenia dokonanych 
niedawno wyborów na radeów miejskich. Większością 
głosów wybrani zostali radeowie: Bochenek, Friedlein 
i Muczkowski, następnie przez akklamację rad: War- 
schauer, Zatorski i Hoszowski. 

Poprzednio jeszcze, przewodniczący, dr. Zyblikiewicz, 
zakomunikował Radzie dwie ważne wiadomości, które, 
nie wątpimy, z zadowoleniem przez całe miasto przyjęte 
zostaną; pierwszą z nich jest przyrzeczenie ze strony 
Wydziału krajowego, iż w miejsce przyznanego przez 
Sejm rocznego zasiłku dla szkoły sztuk pięknych w Kra- 
kowie w sumie 5000 złr, wyjedna uchwałę przyszłego 
Sejmu, aby Szkoła sztuk pięknych wystawioną była kosz- 
tem kraju, na gruncie jaki miasto Kraków na ten cel 
ofiaruje — a przy tćj sposobności miło nam było usły- 
szeć zapewnienie p. prezydenta o tak świetnym Stanie 
funduszów krajowychjw obecnój chwili, ze pomimo zbyt 
wielkich i kosztownych robót już przez Sejm zadecy- 
dowanych, jaką jest budowa gmachu sejmowego z pomiesz- 
czeniem dla biór Wydziału krajowego, wystarczy jeszcze 


OFFLAND. 


Z Aleksandra Dumasa (syna). 


——— 


Podczas podróży mej po Niemczech miałem wiele 
powodów do samotnych przechadzek, godzinami całemi po 
pustych uliczkach małej mieściny, której nie potrzebuje 
wymieniać. Miasto odegrało jak się zdaje wielką rolę w hi- 
storji XV wieku, ale że mi historja XV wieku jest zupeł- 
nie nieznaną, nie będę się popisywał z mojemi wiadomo- 
ściami. Możeby nie źle było, żebym wam wyświecił raz 
na zawsze, powody nieświadomości mojej w historji; innym 
razem wytłumaczę wam także, dlaczego nie wiem o wielu 
innych rzeczach. 

i Pewnego dnia, wracałem do domu, upokorzony, żem 
nie umiał wypowiedzieć mego zdania o fakcie bardzo wa- 
żnym, o którego istnieniu nawet się nie domyślałem — a 
kupiwszy sobie dzieło o Historji — chciałem na prawdę 
zabrać się do studjów. Jak się to często zdarza, zamiast 
czytać porządkiem, otworzyłem książkę na chybił trafił i oko 
me padło na nazwisko jakiegoś Karola IX, który był kró- 


narodu przez pewną cząstkę XVI wieku. Wyczytałem że 
człowiek ten, będąc młodym, wymordował trzynaście ty- 
sięcy ludzi w jednej nocy. Sprawiło mi to taką boleść i 
tak wydało niesprawiedliwem, że więcej nie chciałem się 
dowiedzieć niczego. Książkę otiarowałem dziecięciu, które 
zapewniwszy się że nie zawiera obrazków, bawiło się, ro- 
biąc z kartek ptaszki. 

Dziecię to, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
będzie wielkim filozofem. o. aa. O 

Mieszkałem więc chwilowo w mieścinie niemieckiej, 
i co dzień robiłem długie samotne wycieczki. 

Musiałem nadrabiać miną, by nie wyglądać ani na 


| szpiega, ani na złodzieja, ani na zakochanego. Przypatry- 


wałem się sklepom. Między handlami mej ulubionej ulicy 
był jeden który pozyskał sobie całkiem moje względy. Był 
to sklep tandeciarza, który nagromadził na około swego 
komtoaru, na pułkach, na meblach, w szatach i pod sto- 
lami i krzesłami — obrazy, broń, szkła, materje, Świe- 
czniki, instrumenta muzyczne, porcelany i wyroby złotni- 
cze. Zresztą sam człowieczek wydawał się niemniej p 
żytnym jak przedmioty któremi się otaczał. Spędzał y 

na pisaniu lub oglądaniu rzeźbionych kamieni, wzorów da- 


lem, to jest, miał sobie oddany rząd, postęp i szczęście | wnej sztuki i emalji, a to za pomocą lupy, do której oko 


i na budowę Szkoły sztuk pięknych w Krakowie, bez 
potrzeby zaciągania pożyczki lub podwyższania podatków. 

Drugą z tych wiadomości jest prawdziwie obywa- 
telski dar ks. Władysława Czartoryskiego, który pragnąc 
przyczynić się do podniesienia rękodzieł krajowych, utwo- 
rzył na początek dwa stypendja dwuletnie, w celu wysła- 
nia za granicę zdolnych i zasługujących na to dwóch 
rzemieślników. W r. b. wysłani być mają jeden stolarz 
i jeden ślusarz; stypendja wynoszą po 200 złr. i po 50 
złr. na koszta podróży. Wyborem kandydatów i przyzna- 
niem stypendjów zająć się ma Muzeum techniczno-prze- 
mysłowe. które też w tym celu ogłosi niebawem konkurs 
z terminem do końca Września r. b. — Rada upowa- 
żniła prezydeuta, aby imieniem Jej podziękował księciu 
Wł. Czartoryskiemu za tak szlachetną ofiarę. 


+ Wrzoraj wieczór przybył do Krakowa Teofil Le- 
nartowicz. Mieszka w Zakładzie wychowawczo-naukowym 
XX. Pijarów. 

EE Pomimo istniejących dwóch pism codziennych, 
które starają się podawać dokładne wiadomości o ważniej- 
szych wypadkach 1oiejscowych. Kraków nie może pozbyć 


się plotkarskich przyzwyezajeń. „Mówiąs „podobno* .sły- | 


szałem“, to jedyne źródła wiarogodne i każda bajka znaj- 
duje chętnych kolporterów. Przez cały dzień wczorajszy np. 


i skaleczeniu dwóch osób, w skutek powstałej tamże sprze 
czki. Kto plotki te tworzy i kto je roznosi nigdy zbadać 
nie można — kilka godzin jednak wystarczy aby całe 0- 
biegły miasto. 

Hf Jeden z najczynniejszych w naszym kraju pra- 
cowników na polu wydawniczo - księgarskiem, p. A. No- 
wolecki, obok księgarni swej w Krakowie i filji jej w Kry- 
nicy, zakłada także jeszcze stałą księgarnię w Nowym 
Sączu. Tylko przykłasnąć możemy tak energicznej działal- 
ności pana N., który po kilkoletnim pobycie w Galicji, 
nabył widocznie przeświadczenia, że jedynie usiłowania sa- 


mych księgarzy przełamać mogą historyczny księgowstręt 
tutejszej publiczności. Trzymając się zaś zasady utiłe dułci, 
p. N. zamierza otworzyć się mającą z dniem 1 września 
księgarnię w Nowym Sączu zaopatrzyć przedewszystkiem 
w książki szkolne. oraz we wszelkie materjały piśmienne 
i rysunkowe, jakie są niezbędne dla kształcącej się mło- 
dzieży. 

„V. Jako dowód ruchliwości Lwowa, należy zazna- 
czyć, że vd jutra zacznie tam wychodzić pismo, którego 
ukaże się tylko pięć numerów. Pięciodniowy ten „Dziennik 


| drugiego zjazdu lekarzy t przyrodników*, obok spraw 


dotyczących samego zjazdu — zawierać będzie nawet 
inseraty. Uczestnicy zjazdu otrzymają dziennik bezpłatnie, 
dla innych osób prenumerata wynosi złr. jeden. — Re- 
daktor dr. Bron. Radziszewski. 

A Słynny rabin nowosądecki i jego dwaj koadjuto- 
rzy wyklęli tamtejszego kupca, Ameisena za to, że nie 
chciał być powolnym wyrokowi przełożonego gminy izra- 
eliekićj. Za to skazani zostali na sześciotygodniowy areszt 
przez tamtejszy Sad karny, co pomiędzy żydowstwem 
Nowego Sącza wywołało wrażenie kija wsadzonego w mro- 
wisko, Wszyscy wierni potomkowie Izraela wylegli na 
ulicę i otoczyli z pogróżkami dom Aineisena. Straz bez- 
pieczeństwa musiała szukać pomocy wojska, które do- 


| . p - . a 

| piero uśmierzyło rozrachy uliczne starozakonnych i przy- 
kursowała po mieście wieść o kilku zabitych na Kazimie- | 
rzu w niedzielę, gdy rzeczywiście skończyło się na guzach | 


wróciło porządek. 
/ W Stanisławowie spełniono w sobotę z rana o godzi- 


| nie 7 karę przez powieszenie na Semenie Kolendruku, wło- 


ścianinie, rodem z Jamnicy pod Stanisławowem, 37 lat li- 
czącym który w nocy na Z8my Lutego b. r. wymordował 
w sposób skrytobójczy całą rodziną szynkarza w Stanisła- 
wowie, przy ulicy Tyśmienickiej, Griina. Pod ciosami Ko-« 
lendruka zginęły trzy osoby z tej rodziny, i ocalała 
tylko 3-letnia córka. która wyzdrowiawszy, poznała w Ko- 
lendruku tego włościanina, który wprosił się na noe do 
domu jej rodziców. Kolendruk wypierał się winy, mimo 
to wydali sędziowie przysięgli werdykt potępiający. Egze- 
kucji dokonał w zamkniętem podwórzu więzień położonych 


było tak przyzwyczajone, że samo ją chwytało i wypu- 
szczało. Nie trzeba sądzić, żeby ten człowiek miał włosy 
siwe, długi strój żydowski. alchemisty lub czarnoksiężnika. 
Owszem czystość jego ubrania posunięta była aż do kokie- 
terji. — Najdelikatniejsze figurki z saskiej porcelany o- 
miatane były z prochu i obcierane regularnie i najdokładniej. 
By zakończyć rzecz o nim, bo w końcu nie gra on wielkiej 
roli w mem opowiadaniu. powiem że miał perukę żółta- 
wą, ale nie mogłem zdać sobie sprawy z wyboru tej bar- 
wy. Nie miał oczywiście brody. Oko jasne, niebieskie jak 
fajans z Rouen. twarz pełną 1 rumianą, i tak uśmiechnię- 
tą, że mu się jej dolna część rozpadała, że prawie wycią- 
gało się rękę by przytrzymać lub pochwycić część głowy 
która odpaść chciała. 
Zaglądając oknem do sklepu zaznajomiłem się ze 
wszystkiemi przedmiotami na planie pierwszym. ale pra- 
gnąłem poznać części dalsze i głąb sklepu, które musiały 
być przepyszne. Pewnego poranku chwyciłem za klamkę i 
wszedłem. Doprosiłem pana Frazes (to nazwisko było na 
szyldzie) czyby nie pozwolił obej.zeć swego sklepu, lub ra- 
czej muzeum; odpowiedział mi znakiem przyzwolenia i pi- 
sał sobie dalej. Przechodzę wzrokiem w milczeniu osobli- 
wości nagromadzcie — i to tylko wam powiem, że wśród 


obrazów rozmaityeh rodzajów i szkół wszelkich, na miedzi, 
na płótnie, drzewie, spostrzegłem w małych drewnianych 
rzeźbionych ramkach, głowę Najświętszej Panny — wy- 
konaną nietylko starannie, ale z całem przejęciem christja- 
nizmn — jakiego nie znalazłem nigdy u artystów współ- 
czesnych, ani nawet dawniejszych, począwszy od szkoły 
Rafaela. Człowiek, co taką głowę wymalował, posiadał 
niezawodnie pełną wiarę. Można łatwo poznać było, że 
głowa ta odciętą była od większego obrazu, bądź czy ten 
że był niedokończonym, bądź że część ta stanowiła jedyną 
zajmującą partję kompozycji. Bądź co bądź, opanowała 
mnie gwałtowna chęś posiadania tego utworu -— chęć, któ- 
ra w jednej chwili zdolną jest popchnąć najuczciwszego czło- 
wieka do kradzieży, że sam nawet nie umie sobie zdać 
rachunku z głosu zewnętrznego, któremu posłuszna ręka 
"pochwyciła przedmiot pożądany i w kieszeń schowała. 

Zapytałem się p. Frazes o cenę medaljonu — po- 
patrzył na mnie zdziwiony. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


w pobliżu rynku, kat ze Lwowa, Górski, w obecności ko- 
misji sądowej, lekarza 1 księdza. 

A W przyszły poniedziałek (26) o godz. 11 rano, 
odbędzie się w kościele św. Ruprechta w Wiedniu żało- 


„bne nabożeństwo za spokój duszy Ś. p. Józefa Kremera 


i Karola Libelta, urządzone staraniem polskiego Stowa- 
rzyszenia „Siła* w Wiedniu. . 

© Od osoby przybyłej ze Szlązka pruskiego dowia- 
dujemy się, że w Szarlej przy Bytomiu zawaliła się w no- 
cy z 18 na 19 huta z calą maszynerją. Od południa już 
dał się słyszeć huk podziemny. W hucie tej pracuje 800 
robotników, z powodu jednak dnia świątecznego, nikt przy 
tej katastrofie nie zginął. 


+ Jako pendant do oryginalnego malżeństwa mło- 
déj pary o jednćj parze rąk, o którćm wspominaliśmy 
przed kilku dniami, podaje O/miitzer N. Ztg. wiadomość 
o ożenieniu się jakiegoś leśniczego na Szlązku, który 
w bitwie pod Sadową w r. 1866 utracił lewą nogę i pra- 
wą rękę zupełnie. Amputację przedsiębrano tuż u samego 
tułowu, a ranny w nadspodziewanie krótkim czasie przy- 
szedł do zdrowia i co najdziwniejsza poruszać się zaczął 
o jednćj nodze. bez pomocy drugićj choćby sztucznćj, 
podpierając się tylko laską. Poruszenia te jednćj nogi 
wykonywa on spokojnie, nie podskakując wcale, ale pod- 
nosząc nogę jak gdyby chodził o dwóch, a cała sztuka 
polega w zręczuóm balansowaniu całego organizmu na 
lasce przy każdym kroku, w czóm mu olbrzymio wyro- 
biona siła muskułów lewćj ręki pomaga. 


———POOBZŻOC——— 
Kronika handlowa, przemysłowa i rolnicza. 
Kraków 16 lipca. — Dawnicejsze zapasy zboża po- 


woli się wyczerpały a rozpoczęte roboty koło zbiorów | 


wstrzymały zupełnie dowozy na sąsiednie targi i dlatego 
przy wzmagającym się popycie, szczególnićj ze strony 
szlązkich młynarzy, — którzy nie chcąc swych młynów 
zatrzymać, muszą robić zakupy, — ceny nietylko że się 
utrzymują, ale systematycznie od dwóch tygodni postę- 
pują w górę. W |= 

Pszenica i źyto w każdćj jakości łatwy znajdują 
odbyt, a nawet eo do jęczmienia i owsa, a zwłaszcza 
w dobrych gatunkach, konjunktura zdaje się nieco po- 
lepszać. Usposobienie targu w ogóle stałe. 

Płacono: Pszenicę białą za netto 170 fnt. w. w. 
fi. 8——9-50, czerwoną od 8-—9 25, żółtą od 1:50—9—, 
żyto polskie 160 fnt. od 6-25—6.75, podolskie od 5:75—6 ; 
jęczmień browarny za 140 funt. 475—020, na paszę 
od 4— 4:25; Owies za 100 fot. 3:50—4; groch za 180 f. 
od 7: —.- 9:50. Rzepak za 150 fnt. od 1075—11:—. 


Kronika zagraniczna. 

X W Węgrzech i Dalmacji obiecują sobie nad- 
zwyczujne winobranie w tym roku, tak pod względem 
ilości jakoteż i jakości winogron; za to zboże nie dopi- 
sało, a w Banacie tytoń, stanowiący główny artykuł 
uprawy — niszczy drobna szarańcza. 

X Słynny prof. Dr. Rokitansky opuścił swą Kate- 
drę na wydziale medycznym w Wiedniu i przeniósł się 
w stały stan spoczynku. 


J Na lslandji wybuchy objawiają się w kilku wulka- 
nach naraz. Już wprawdzie uspokoiły się, lecz skutki spra- 
wionego zniszczenia srogo dadzą się czuć w przyszłości. 
Przestrzeń około 800 kilometrów urodzajnego gruntu za- 
skorupiona jest warstwą popiołu, 5 do 7 centimetrów gru- 
bą, która stwardniała. Skutkiem tego około 560 mieszkań- 
ców t. j. czternasta część ogółu osadników, wystawionych 
zostało na ostateczną nędzę. W czasie od pierwszego wy- 
buchu w drugi dzień świąt Wielkanoenych było ogółem 
ośm wybuchów wulkanicznych, z których ostatni dnia 20 
Kwietnia trwał całych dni cztery i wszystkie wyżyny po- 
między jeziorem Mywatu a Jókusaa zalał lawą. Wulkan, 
który wybuchał tak straszliwie, wznosi się pod Sweinagja 
stromym ostrołękiem. Położone wokoło niego równiny, peł- 
ne czeluści wulkanicznych pokryte są obecnie zupełnie la- 
wą i odłamami skał. Potworzyły się w nich także nowe 
kratery ziejące nieustannie ogniem i wyrzucające kamienie 
do niezmiernej wysokości. Niektóre dopiero po upływie 45 
sekund spadały na ziemię. Ostatnie te wybuchy wulkani- 
czne na Islandji, jak się zdaje, były największe od czasu 
zasypania miast Herkulanum i Pompeji w r. 79 przed Chr. 
przez wybuch Wezuwiusza. 

co Pewna wyrobnica w Berlinie zachorowawszy, po- 
słała 10-letniego swego synka do składu materjałów a- 
ptecznych po kupno gorzkiej soli za 3 grosze. Chłopiec 
przyniósł żądany specyfik, po użyciu którego w 10 minut 
matka jego nmarła. Wezwany natychmiast lekarz znalazł 
jeszcze resztę użytego lekarstwa, które okazało się być so- 
lą trującą szczawikową. Dokonana na zmarłej sekcja prze- 
konała o temże, a śledztwo sądowe wykryło pomyłkę po- 
mocnika aptekarskiego. 

O Dziennik „Delta* wychodzący w kalifornijskićm 
miasteczku VWisolia, zawiadamia, że zamiast gotówki chę- 
tnie przyjmuje w cenie abonamentowćj siano, a nawet 
nieodrzuci i drzewa opałowego, byleby łupki nie były 
dłuższe nad 15 cali. 

SS „Moskiewskie wiedomostić donoszą, że do galerji 
petersburgskićj w Ermitażu, zakupiony został w tych cza- 
sach za summę 630.000 franków obraz Tycjana wyobra- 
żający Danae. Obraz ten był własnością księcia Buon- 
compagno, dla jednego z przodków, którego obraz ten 
był wymalowany i w posiadaniu których dotąd zostawał. 
FPOe Dw 


Przyjechali do Krakowa: 

HOTEJ. pod RÓŻA, — Władysław hr. Wodzicki wł. dóbr 
z Niedzwiedzia, Roman Kucieński wł. dóbr z Bartkowie, Józef 
Kohn kupiec z Cieszyna, Stefan Rakowski z Kongresówki, Emil 
Agnus z famili} wł. dóbr z Rumunii, Maurycy Pakoszewski wł. 
dóbr. Julian Ziemiński wł. dóbr, Władysław Kronhelm z tamilia 
wł. dóbr z Galicji, Jan Nowak z córkami wł. realności z Białej, 
Marja Tyszka z familia wł. dóbr, Lukasz Reut urzęd z Warsza- 


| wy, Ludwik De Lavaux profesor ze Lwowa. 


HOTEL SASKI. — Karol Jub leśniczy z Czerniowie, Wło- 
dzimierz Podhorodeński wł. dóbr. Mieczysław Zwierkowski wł. 
dóbr z Królestwa, Edward Suchodolski obyw. wiejski, Bronisław 
Reichman literat, Władysław Górski artysta, Alexander Szuma- 
uowski profesor, Gustaw Szeliski porucz. rosyjsk., Deskur obyw. 
Edward Simmler, Czesław Laude student uniwersytetu z Warsza- 
wy, Jan Łebenstein kupiec ze Stuttgardu, Agnieszka Baranowska 
obyw. z Drezna, X. Karol Zoeller katech. gimn. z Brodów, Ka- 
zimierz (hłędowski e. k. komisarz namiestnictwa ze Lwowa, Zofia 
Sokołowska z Wołynia, K. Stadnicka wł. dóbr z Rostoki. 
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Wydawea i Redaktor odpowieđzialny 
Arkadjusz Kleczewski. 
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w Krakowie rocznie 8 złr. 
» półrocznie 4 złr. 
A kwartalnie 2 złr. 
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Pierwszy dodatek stanowić będzie sławny utwór powieściowo- 
historyczny „MŁODOŚĆ JULIUSZA CEZARA“ przez Giuseppe Bi 
Praca ta jednego z najznakomitszych przedstawicieli wło- 
skiéj literatury wyszła w roku 1874, a przetłumaczona na kilka 

języków, zyskała ogólny poklask i uwielbienie krytyki. 

Prenumeratorzy „SZKICÓW* mogą korzystać ze zniżonćj dla > 
nich ceny nakładów księgarni A. Dygasińskiego. 
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Ad i Literackie 
z dniem 1 Lėpca rozpoczynając trzeci kwartał istnienia zamieniają się 
na pismo tygodniowe. 
Odtąd „SZKICE“ wychodzić będą co Sobota w formacie arkusza 
Ñ druku z DODATKIEM zawierającym tłumaczenia najznakomitszych 
płodów literatury zagranicznej. 
Pomimo podwojonego nakładu, cena „SZKICÓW“! podnosi się tylko 
o czwartą część. 


Prenumerata będzie przeto wynosiła : 
z przesyłką pocztową 9 złr. — e. 
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Panna 


Uzdolniona w robocie kapeluszy, 
czepeczków i stroików damskich 
lub też mająca chęć do podobnych 
zajęć, znajdzie zaraz pomieszeze- 
nie. — Wiadomość w magazynie 
Mód damskich Jadwigi Figlowćj 
przy ulicy Grrodzkićj pod L. 62 


gintiezAnkkNicN Zet AA 
Restauracja : 


MAŃKOWSKIEJ 


ulica Sławkowska, 
wprost Hotelu Saskiego. 


Śniadania, obiady, kolacje, 


po cenie nmiarkowanćj. 
T= Wo czwartki i niedziele flaki. 
Wina szampańskie, reńskie, wę- 
gierskie i austrjackie. 
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BY Każdy nowy prenumerator może nabywać pierwsze półrocze Ka "Wilgo C 
S „SZKICÓW“ po cenie zniżonéj, a mianowicie w Krakowie za 1 złr. Bi : à wy 
<] : x” | z mieszkań lub piwnic usuwa 
Jj 80 c., z przesyłką pocztową 2 złr. Ge ] 3 à 
Ñ Adres Redakcji: ulica Szewska 281. bi się radykalnie prawie bez kosz- 
p 
ZNACZ CACY tów. — Adres pod A BB. poste 
PPWOW YYYY ZRZRAG ZG ZGARAGACZAĆ p „w 
restante Krakow. 
A KURS PAPIERÓW I PIENIĘDZY. 
P dnik. e 
bi kę Kraków 20 lipca. płaca |żadają TEATE. 
Groby królewskie na Wawelu i Skarbiee | Ruble ros. papierowe. . . . |152 50/153 — j j 
kościelny zwiedzać można codziennie od | Talary pruskie. .. . .. . . 163 75/164 25 w Ogrodzie Strzeleckim. 
godz. 10—12 rano i od 5—7 po poł. Dnkatiansir E s e e 520| 5 25 Dziś p a: r 
Smocza jama, codziennie (za zgłoszeniem | Napoleondor ......... 887 8 94 ziś we Wtorek dnia 20 lipca 1875 r. 
się do miejscowćj władzy wojskowćj) bez- | 20 mark. piem. ... A 10 90| 10 95 Po raz drugi: 
płatnie. Srebro austr. za 100 złr.. . J101 25/102 — | Obrazy z żywych osó ; 
Wielki ołtarz w kościele P. Maryi (rzeżba | Obł. indem. gal. za 100 złr. | 88 25) 58 75 AA a = e a B 
Wita Stwosza), codziennie po południu za | 4%, listy zastawne ..... 79 —| 79 50 o oe | ać 0 E 
opłata. za p 5, 5 kmn: 88 25 88 75 Goszczyńskiego : 
Biblioteka Jagiellońska (przy ulicy św. | 6 zast. b. hipot. . . . | 92 75; 93 25 RASA = 
Anny) od 9 do 1, dla czytających eodzien- 4, a w Król. pol. ser. JE 96 35] 96 70 Piesn o dzwonie 
nie, dla zwiedzający ch we czwartki, a winne | 4, , wag © =i 96 35| 96 70 Po raz drugi: 
Ph m upowaźnieniem dyrektora. T aa tab. KA F 93 75| 94 25 | Komedja w 1 akcie ze śpiewami ory- 
abinet archeologiczny uniwersytecki ikw. w Król. pol.) $| 80 25| 81 — | ojnalnie wierszem napis: . Bartels 
w Colegium jagellonienm, otwarty dla pu- czyki! Kar. Lnd. złr. 210 224 —|224. 50 ATARI 3 0 2 a" 
bliczności (bezpłatnie) w Poniedziałki, n  „ lwow.-czer., 200 [137 — 137 45 Popas w Miłośnie 
Wtorki i Srody od god. 12 do 1. dy a, warsz.wied. rsr.60 | 90 %3| 91 50 czyli Zemsta cioci Salusi. 
Biblioteka i zbiory Akademji Umiejętności „ banku hipot. gal.. .. | — —| — — T Ee Ia 
(w gmachu Akademji, ulica Sławkowska), a o». gal.dlahan.iprz. | — —| — — | Oprazek lud dj GAYE a. 
codziennie od 11 do 1 bezpłatnie. Lombasuya. ea 98 50/ 99 — DEC ALUOWY igo UEZ ShI 
Muzeum e 3 przemysłowe (nlica | Oblig. kolei ramnńs. tal 100 | 31 15| 32 — kami przez WŁ L. Anczyca: 
Franciszkańska), codziennie od 10—ł i od | Losy miasta Krakowa ...| 15 —| 15 75 
3—5. Wstęp 20 c., w święta bezpłatnie. b Bukaresztu .. 9 60| 10 — F LI S A CY 
Wystawa nieustajaca Tow. Prz. Sztuk pię- guiure c kie a o: e ae 52 50| 53 — s 5s 
i (w pałacu biskupim, ulica Francisz- „ pożyczki z r. 1860 . . [112 80/113 — Cena miejsc zwyczajna. 
kańska), codziennie o0d11—4 prócz ponie- P - z r. 1864 . . [135 25136 — Początek o godzinie wpół do 8. 
działku. Wstep 30 cent., w niedziele 15 e. s » węgierskićj . . 1 51 —! 81 75 F 


W drukarni L. Paszkowskiego pod zarządem Józefa Łakocińskiego. 


